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P e t y c y a
Ho obu Izb Rady państw a w  spraw ie Dodatku gorzelnianego.

Zgromadzeni w W iedniu członkowie deputaeyi galicyjskiej 
przyjęli poniżej podaną petycyę, ułożoną przez dra W łodzi­
mierza Kozłowskiego celem przedłożenia jej obu Izbom Kady 
państwa. W  skład deputaeyi weszli pp. lir. S t a n i s ł a w  
D z i e d u s z y c k’i jako prezes, książę K a 1 i k s t P  o n i ń s k i, 
Bogusław H o r o d y ń s k i ,  W ł a d y s ł a w  P ł o c k i ,  F e l i x  
S b r o c h o w s k i ,  F r a n c i s z e k  J  ę d r  z ej  o w i  cz, E d m . 
L i t y ń s k i ,  b a r o n  T a d e u s z  II o r  o c li, H e n r y k  S z e- 
1 i g a - S z e 1 i s k i, hr.  L  e o n P i n i ń s k i ,  hr.  M a  r  i a n 
Ł o ś ,  dr. W ł o d z i m i e r z  K o z ł o w s k i ,  lir. K a r o l  I) r  o- 
h o j o w s k  i, b a r o n  J u l i a n  B r u n i c k i ,  hr.  A l b e r t  
S t a r  z e ń s k i, Z y g m u n t  K o z ł o w s k i ,  T e o f i l  O s t a ­
s z e w s k i ,  A l e k s a n d e r  H u l i m k a ,  S t a n i s ł a w  O s t a ­
s z e w s k i ,  książę A d a m  L u b o m i r s k i .

Petycya ta brzmi :

Po licznych, z węgierskiej inieyatywy wynikłych refor­
mach, które w pierwszej linii rolnictwo całej monarchi do­
tkliwie poszkodowały, wniesione zostało znowu przedłożenie 
rządowe, które w swoich, dla rolniczej ludności jeszcze do­
tkliwszych konsekw encyaeh, nietylko żądania k o n k u r u ­
j ą c e g o  w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u  w całej pełni akcep­
tuje, ale je  nawet o wiele przewyższa.

Uzasadnionego wykazania finansowej konieczności tego 
zamierzonego opodatkowania spirytusu nie dano, jak  również 
nie uwzględniono^ lepszego w yzyskiwania licznych źródeł po­
datkowych, na k*tóre zastępcy Galicyi w interesie całej m o­
narchii zawsze zwracali uwagę, jak niemniej, że ciż sami, 
bez jakiegokolwiek względu na każdoczasowe stanowisko par­
tyjne zmieniających się m inisterstw  za udzieleniem wydatków 
potrzebnych do utrzymania stanowiska mocarstwowego pań­
stwa, zawsze w najbezinteresowniejszy sposób głosowali.

Położenia wywołane obecnemi trudnościami finansowemi 
na W ęgrzech —  którym nawet bez specyalnego obciążania 
rolnictwa możnaby było zaradzić — nie może być wystar­
czającym powodem tego, żeby interesa znakomitej części 
wielu w arstw  ludności po obu stronach Litawy na nowo 
w jaknajdotklrwszy sposób zostały poszkodowane, wniesiona 
Bowiem ustawa dotknęłaby zarówno ciężko nietylko w ł a ś c i ­

c i e l i  r o l n i c z y c h  g o r z e l n i  i p r o d u c e n t ó w  s u r o ­
w y c h  p r o d u k t ó w ,  ale także h o d o w c ó w  b y d ł a ,  
targi produktami zaopatrującą l u d n o ś ć  w ł o ś c i a ń s k ą ,  
przy uprawie kartofli zajętych r o b o t n i k ó w ,  w końcu także 
tę część najbiedniejszych w i e j s k i c h  i m i e j s k i c h  za-  
r  o b n i k ó w , którzy przy złej żywności i ciężkiej praey 
w ostrym klimacie, zmuszeni są do u m i a r k o w a n e g o  uży­
cia wódki.

Należało się było co najmniej spodziewać, że jednocześnie 
z tern w o g ó l e  a t e m b  a r  d z i e j  ze  s t a n o w i s k a  n a ­
s z e j  p o ł o w y  m o n a r c  h i i  . ni  e d o  p r z y j ę c i a  p r z e d ­
ł o ż e n i e m  r z ą d o w e m ,  dany będzie przez nie dotknię­
tym jaki, chociaż w części ujemne skutki łagodzący ekwiwa­
lent przez s t o s o w n e  u m n i e j s z e n i e  b e z p o ś r e d n i c h  

5 p o d a t k ó w  —  zważywszy, że bodaj na seryo nie można 
twierdzić, jakoby reforma podatku cukrowego była wystar- 

I czającem wyrównaniem dla krajów austryackich.
Wzgląd na wyniki finansowe i zwiększone przychody 

I w tych państwach, gdzie zostały wprowadzone pewne formy 
podatku konsumeyjnego, nie wystarcza, ażeby Wysoki Eząd 
spowodować do ślepego naśladowania, gdy przecież w naszej 
monarchii występują przeciwko przyjęciu tej zasady okoliczno­
ści, których nieuwzględnienie musiałoby za sobą pociągnąć 
n a j s m u t n i e j s z e  n a s t ę p s t w a  d l a  d o b r o b y - t u  l u ­
d n o ś c i  i j e j  m o ż n o ś c i  p o d a t k o w a n i a  na innych 
dziedzinach.

W ystarczy tu wskazanie, że d o b r o b y t  w A u s  t r y  i 
o w i e  l e  j e sz c z e n i e d o s i ę g n ą ł  t e g o  s t o p n i a  jak 
w państwach jako przykład branych, jest też obowiązkiem 
zważać na harm onijne rozdzielenie i zachowanie r ó w n  o- 
w a g i we wszystkich rodzajach podatku, bo inaczej grozi za 
wielkie natężenie siły podatkowej pojedyńczych klas, skutkiem 
niejednostajnego rozdzielenia. W przedłożeniu rządowem d o ­
w o l n i e  z b u d ż e t u  w z i ę t e  l i c z b y  można uważać tylko 
jako próbę sztucznego prowadzenia dowodu, bo przecież do­
świadczenie uczy, że pewny dowód na tej zasadzie tylko 
wtedy może być dany, jeżeli się uwzględnia w y d a t n o ś ć  
i n n y c h  o b j e k t ó w  p o d a t k o w y c h ,  i t y c h ż e  o b c i ą ­
ż e n i e .

Oceniając bez uprzedzenia w ostatnich czasach k o ­
r z y s t n i e j  k s z t a ł t u j ą c e  s i ę  p o ł o ż e n i e  f i n a n s o ­
w e  a u s t r y a c k i e j  g o s p o d a r k i  p a ń s t w o w e j  (chwi­
lowo większy deficyt był przecież przez odnośną władzę oh*
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aśniony jako na szczęście tylko przechodowy), przychodzimy 
do przekonania, że w tym kierunku m n i e j  k o r z y s t n i e  
p o ł o ż o n y  r z ą d  w ę g i e r s k i  powinienby w obec naszej 
połowy państwa wystąpić z propozycyami, które byłyby zdolne 
uchylić szkody, jakie przez obecnie zamierzone zmiany ustawy 
w r. 1884 przez Węgry poruszonej, wyrządzone będą w rów­
nej mierze rolniczym producentom spirytusu tak Węgier jak 
Austryi, jakoteż w ogóle interesom Austryi. Ta zasada po­
winna była być podstawą układów zawrzeć się mających mię­
dzy oboma połowami monarchii.

Nie przystoi nam roztrząsanie, jakie względy spowodo­
wały rząd w ę g i e r s k i  do podporządkowania dobrobytu jego 
rolniczych podatników spekulatywnym zyskom kilku wielkich 
przemysłowców, uważamy jednak za obowiązek zapobiegania 
temu, ażeby podkopaną nie była żywotność austryackiego rol­
niczego gorzelnictwa i z niern połączonych gałęzi rolnictwa, 
co musiałoby nastąpić, gdyby omawiane właśnie przedło­
żenie rządowe stało się ustawą obowiązującą.

Ną dowód, że tu nie idzie tylko o interes posiadaczy 
górzelni rolniczych jako takich, ale w ogóle o możność do­
d a t n i e g o  d a l s z e g o  p r o w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a  
r o l n e g o  w o g ó l e ,  niech posłuży wskazanie na fakt, że 
odpadki z gorzelni rolniczych tak u nas jak i na Węgrzech 
są jedynym środkiem utrzymania obszarowi roli o d p o w i e ­
d n i e g o  s t a n u  b y d ł a ,  niezbędnego do produkcyi teraz 
a jeszcze bardziej w przyszłości koniecznego n a w o z u

Jedynie tylko istnieniu rolniczych gorzelni zawdzięczać 
można jednostajny odbyt produktów surowych, jak niemniej 
dostarczenie nawozu takim nawet okolicom, które ze swego 
położenia przy zmianie okoliczności zostałyby raz na zawsze 
pozbawione tego dobrodziejstwa.

Niekorzyści, które ztąd musiałyby wyniknąć dla rolnic­
twa, są tak oczywiste, że więcej szczegółowe dowodzenie jest 
zbyteczne.

W tych wszystkich państwach, gdzie rolnicze gorzelnic- 
two zdołało się utrzymać żywotnie i mogło się skutecznie 
opierać uciskowi fabrycznie prowadzonych przedsiębiorstw 
(w Belgii, Bawaryi i td.) istnieje kombinacya dwóch syste­
mów podatkowych, z których każdy bywa zastosowany w mia­
rę, czy chodzi o możność rozwoju zakładów fabrycznych, czy 
o potrzebę rolniczej produkcyi albo też o ekonomiczne zna 
czenie zużytkowania produktów surowych.

W t y c h  p a ń s t w a c h  o p a r t e  na z a s a d z i e  o p o- 
d a t k o w a n i a  o b s z a r u  z a c i e r  n e g o , r o z w i n ę ł o  s i ę  
p o t ę ż n i e  r o l n i c z e  g o r z e l n i c t w o .

Odwrotnie w tych państwach, gdzie podatek od fabry­
katu lub podatek konsumcyjny i wysokie obciążenie pro­
dukcyi spirytusu zostało zastosowane (w Anglii, Ameryce, 
Bosyi, Włoszech, Szwecji, Jfrancyi), tam gorzelnictw-o słu­
żące celom rolniczym i potęgujące wydatność roli całkowi­
cie upadło, albo też wegetuje w stanie beznadziejnym dotąd, 
aż zmuszone będzie u 1 e d z pod  c i ę ż a r e m  s y s t e m u 
n i e z g o d n e g o  z j  e g o i n t e r e s a m i .

We wielkiem p a ń s t w i e  s ą s i e d n i e  m od początku 
tego Stulecia trzymano się jednej i (ej samej zasady podatko­
wej i przezto poparto bardzo rozwój przemysłu gorzelnianego; 
tylko p r z y m u s o w o  zdecydowała się niemiecka Rada związ­
kowa, skutkiem uchylenia monopolu państwowego, do szuka­
nia wyjścia przez w p r o w a d z e n i e  p o d a t k u  k o n s u ra­
cy jn  ego  i pomimo, że uległa temu niemile odczutemu przy­
musowi, zatrzymała przecież dotychczasowy system odnośnie 
do rolniczych gorzelni, wprowadzając ćo niego podatek kon­
sumcyjny tylko jako uzupełnienie.

W  dobrze zrozumianym interesie państwa nie zamilczono 
tam, że n o w y  s p o s ó b  o p o d a t k o w a n i a  j e s t  s z k o d ­
l i w y  i przynajmniej niemiecka Rada związkowa o b j a w i ł a  
d o b r ą  w o l ę  i z a m i a r  c h r o n i e n i a  o i l e  m o ż n a  r o l ­

n i c t w a ,  motywa bowiem służące za podstawę projektu Rady 
związkowej do ustawy w przedłożeniu z r. 1887 są:

„Projekt dąży do zapobieżenia rozwojowi przemysłu go­
rzelnianego na  s a m o d z i e l n y  w i e l k i  p r z e m y s ł  i do 
zachowania przynajmniej targu krajowego dla rolniczych go­
rzelni. “

Króle wsko-pruski minister państwa i finansów dr. S c h o l z  
w imieniu rady związkowej wyraził jeszcze przedtem tę samą 
myśl, powiadając: „że przemysłowe gorzelnie, w myśl tego, 
jak je w niniejszej ustawie wyróżniamy, podług informacji 
sprzymierzonych rządów, nie są w tej mierze, a często wcale 
nie można jś  uważać za błogosławieństwo dla k ra ju 1.

Temu przeciwnie rząd austryaeki d o t y c h c z a s o w ą  
n i e j  e dnos  t a j  no ś ć w obowiązującej przemysłowe i ro ln i­
cze gorzelnie ustawie, która jedynie umożliwiła, że te ostatnie 
p o m i m o  s z k o d l i w e g o  w p ł y w u  p o w t a r z a n y c h  
z m i a n  s y s t e m u  p o d a t k o w e g o  przecież nie upadły, 
mianuje w motywach Radzie państwa przedłożonego projektu 
do ustawy: „einen hochst bedenklichen Uibelstand".

Jeżeli w Niemczech pomimo najlepszych zamiarów Rady 
związkowej cena (kontyngentowanego 47 do 50 mark mniej 14 
mark podatku od pojemności zacieru =  33 do 36 mark netto, 
niekontygensowąnego 29 do 31 mark minus podatek od pojem­
ności =  15 do 17 mark netto ; cena przecięciowa w latach 
1881 do 1885 =  48 minus podatek od pojemności =  34 
mark netto) kontyngentowanego spirytusu (40% faktycznie 30 
do 25% dotychczasowej produkcyi) nie mogła nagrodzić tych 
ubytków, jakie spowodowało ograniczenie produkcyi w bardzo 

| wielu gorzelniach (o 60% faktycznie 70 do 75%), jeżeli te 
wadliwości jako też uciążliwe zarządzenia kontrolne i zmiany 
aparatów uznane zostały przez gorzelników i rolnicze Tow. Sak­
sonii, Poznańskiego itd. jakoteż przez organ główny wszystkich 
niemieckich gorzelników (Zeitschr. f. Spiritusind.) jako dla p r o- 
d u k c y i s p i r y t u s u  w i e 1 c e g r o ź n e — o ileż groźniej­
szym byłby, ten eksperyment w Austryi, gdzie gorzelnictwo 
z a l e d w i e  m o ż e  l i c z y ć  n a p r z y c h y 1 n o ś ć r z ą d u
0 b-j a w i o n’ą w N i e m c z e  c h i gdzie też skutkiem częstych 
zmian systemu nie mogło dojść do tej stateczności i odpor­
ności, jaką posiadło oddawna niemieckie gorzelnictwo.

Po przyjęciu niemieckiej ustawy podatkowej i w następ­
stwie uchwał węgierskiej kom isji ankietowej, nie mogliśmy 
się obronić przed obawą, że rząd austryaeki zrobi krok na­
przód w kierunku socyalizmu państwowego i fiskalnego wy­
właszczenia jednostki na korzyść państwa; przejąć zaś musi 
każdego zdziwieniem, że Wysoki Rząd oprócz i obok te j nie­
bezpiecznej zasady uważał za stosowne protegowanie wiel­
kiego kapitału w obec ziemię posiadających i pracujących 
klas, poświęcając je spekulatywnemu monopolowi pienięż­
nemu.

Jedynie tylko obecnie obowiązujący system pauszalowy 
(1., Zasada podatku od pojemności kadzi fermentacyjnych; 2. 
zysk zależny od wydatności surowych produktów przy stałej 
skali ryczałtowej; 3. dopuszczalność pomnożenia zacierów przy 
pauszalowanej liczbie tychże; 4. stałe opusty 10%, 20%, 25%) 
może gorzelnie rolnicze chronić i zabezpieczyć je skutecznie 
przed grożącym im upadkiem.

Przeciwnie zasada podatku od fabrykatu lub podatku 
konsumcyjnego nawet przy udzieleniu stosunkowo wielkich 
opustów podatkowych i nawet przy istotnem zachowaniu 
ilości kontyngentowanej na Węgrzech, musiałaby rolnicze go­
rzelnictwo doprowadzić do smutnego losu, któremu już w in ­
nych krajach uległo, robiąc miejsce fabrycznemu przemysłowi 
i wielkiemu handlowi, stwarzając dla tychże monopol.

Omawiany projekt ustawy nie ma charakteru ani wy­
łącznego podatku od fabrykatu ani też wyłącznego podatku 
konsumcyjnego, ale opiera się na systemie wahającym się

1 między oboma rodzajami podatku.
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‘Obliczenie ilości mającej być opodatkowaną odbywa się 
na podstawie wskazówek aparatu miąrkowego. Pobór podatku 
ma jednak nastąpić dopiero wtedy, gdy fabrykat z gorzelni, 
względnie ze składu' wolnego oddany zostanie wielkiemu han­
dlowi i z pod kontroli urzędowej przejdzie w swobodny obrót, 
nie zaś wtedy, gdy przychodzi do zużycia i bez wszelkiej 
możliwości dalszego przekazania opłaty podatkowej aż do 
chwili, gdy go obejmuje handel drobiazgowy, obsługujący kon- 
sumcyę.

Te szkody, jakie poniosą rolnicze gorzelnie tak samo 
jak chów bydła i raeyonalne trwanie rolniczego wyzyskiwania 
wielu rodzajów kultury ziemi, wcale nie będą zrównoważone 
spodziewanem p o l e p s z e n i e m  c e n  s p i r y t u s u ,  wszak 
ceny nie dadzą się regulować postanowieniami ustawowemi, 
zależąc owszem od faktycznych, od ustaw niezależnych oko­
liczności, każdy zaś nowy podatek pociąga za sobą walkę o prze­
sunięcie jego na inne kategorye. We walce tej będą gorzel­
nie rolnicze zawsze z w y c i ę ż o n ą  stroną, kupcowi bowiem 
uda się zawsze przesunąć większą część podatku na gorzelnie 
małe, gdy z koniunkturami handlu światowego i z każdoczes- 
nymi zapasami spirytusu obznajomiony fabrykant i wielki 
handlarz przesuwać go będzie na pośrednika i małego prze­
kupnia. Skutkiem potrzeby większych środków finansowych 
w rękach nielicznych kapitalistów  koncentrujący się wielki 
handel, będzie też miał wszelką możność pobierania kwoty po­
datkowej, zaliczonej już przy oznaczaniu ceny producentowi, 
także od konsumenta. Cena więc przy zakupnaeh wielkich 
(en gros) będzie przeto obniżaną, przy szczegółowych zaś 
sprzedażach będzie znacznie podnoszoną.

Niech nam będzie wolno zwrócić uwagę na niezaprze­
czone orzeczenie ankiety, zwołanej przez Wysoki rząd, że przy 
projektowanym systemie opodatkowania potrzebnym byłby 
dla gorzelni rolniczych opust 30% , 40%  lub 50%, żeby choć 
w części odpowiedzieć obecnie obowiązującym stosunkom po­
datkowym przy innej i tak uciążliwej formie opodatkowania; 
temu przeciwnie zamierza projekt rządowy przyznać gorzel­
niom rolniczym tylko bonifikację 2‘85%  przy 4—7 hi, 5*71 % 
przy 2 —4 lii, 8’57% przy 2 hl, co w porównaniu z powyższe- 
mi żądaniami sformułowanemi przez austryacką rządową ankietę, 
jako niezbędny, najostateczniejszy ekwiwalent reprezentuje n a 
n i e k o r z y ś ć  p r o d u c e n t ó w  opust 10-52 razy, 7 razy 
i 5-83 razy mniejszy.

Porównując dalej w przedłożeniu rządowem zap ow ie­
dziane w  p rzy sz ło śc i bonifikacye dla gorzelni rolniczych z bo- 
niflkacyami, jakie w Budapeszcie pod przewodnictwem JE. p. 
ministra T is.y , z udziałem wybitnych węgierskich fabrykan­
tów, nie wyłączając duchowego inieyatora obecnego projektu 
H. L e i p z i g  e r ’ a i wielkiego przemysłowca, posła S i g- 
m o n d’ a, w ęg iersk a  rządow a ankieta jed n og łośn ie  uch w a­
liła i które 20%, 30% i 40%  wynoszą, to znajdziemy, że 
tamte są 7'01 razy, 5'25 razy i 4-66 razy niższe od tych, 
jakie nam n aw et sam i nasi w ęg ie r sc y  konkurenci jedno­
g łośn ie przyznali.

Spodziewane korzyści kontygentowania są bardzo wąt­
pliwej natury ; przecież przez rząd węgierski zwoływana an­
kieta (1882) sama na to wskazywała, że przez węgierskie fi­
nansowe władze wykonywany nadzór jest wadliwy, przyczern 
wyrażono obawrę, że kontyngent będzie jako postanowione za­
rządzenie istnieć w aktach, w rzeczywistości zaś odnośne 
postanowienia nigdy w c a ł o ś c i  n i e  b ę d ą  w y k o n y ­
wa ne .  W" razie niewystarczającego pilnowania na Węgrzech 
albo w razie z m n i e j s z e n i a  s i ę  e k s p o r t u ,  zalane byłyby 
wszystkie austryackie targi węgierskim spirytusem, wyrobio­
nym z rumuńskiej kukurudzy.

Skutki projektowanej ustawy będą w Galicyi jeszcze 
znacznie szkodliwiej oddziaływać, jeżeli uwzględnimy istnie­
jące w tym kraju praw o propinacyine, które miastom, właś- j

cieielom wielkiej posiadłości i wielu gminom, zapewnia wy­
łączne prawo wyszynku napojów spirytusowych, którego to 
prawa istota i pożytek, właśnie polega na pobieraniu pewnej 
kwoty przy spożyciu i którego to prawa nieukrócone dalsze 
istnienie w Galicyi zagwarantowane zostało zaraz po okupaeyi 
przez Austrję najwyższym patentem z r. 1775, jak niemniej 
oświadczeniem c. k. rządowego komisarza imieniem wspól­
nego rządu, w Sejmie krajowym w r. 1877 złożonem i w pro­
tokołach sejmu zaciągniętem.

Gdy w r. 1835 nie istniejąca jeszcze wtedy akcyza 
w Galicyi zaprowadzoną została, wtedy tamtoczesny absolutny 
rząd, uwzględniając wynikające ztąd utrudnienie wykonywa­
nia prawa propinacyjnego, przyznał Galicyi 33%  opustu 
z tego podatku.

Na Węgrzech wskazano równie na okoliczność, że obec­
nie projektowana reforma szkodliw ie dotyka praw a rega-  
liow e, zupełnie indentyczne z naszemi prawami propinacyj- 
nemi ;  wartość regaliów oceniono na 170 miljonów i zażą­
dano wykupu tychże jeszcze przed wprowadzeniem podatku 
konsumcyjnego.

Ze strony rządowej działano na Węgrzech w tym kie­
runku, żeby w obecnym czasie nie łąezono sprawy wykupu 
regaliów z zamierzoną reformą, przyczern przytaczano jako 
powód, że przezto rząd au strya ck i byłby zm uszony zabrać  
się  do wykupu praw a propinacyjnego w  Galicyi, coby od­
wlekło zamierzoną reformę podatku spirytusowego.

Pomimo tego najwyższa mowa tronowa w r. 1887 zapo­
w ied zia ła  wykup regaliów , adresy zaś zawotowane przez obie 
Izby węgierskiego parlamentu, przyjmując to najwyższe oświad­
czenie do wiadomości, wypowiedziały uzasadnioną nadzieję 
n a j r y c h l e j s z e g o  p r z e p r o w a d z e n i a  tego wykupu; 
słychać równie, chociaż tego jak na teraz bodaj nie można 
udowodnić, że r z ą d  w ę g i e r s k i  z w i ą z a ł  s i ę  w t y m 
w z g l ę d z i e  z a p e w n i e n i a m i  w y r a ź n e m i  w o b e c 
d e c y d u j ą c y c h  w p a r l a m e n c i e  s t r o n n i c t w .

Zupełnie tak samo, jak rząd uwrażałby to za niedopusz­
czalne, żeby w jakimbądź kraju koronnym artykuły mono­
polowi podległe, jak u. p. sól, tytoń, władze krajowe trzy 
lub czterokrotnie zdrożyły ponad ceny obecne, jak zresztą nie­
znaczne nawet obłożenie artykułów konsumcyjnych w Salz­
burgu i Styryi spotykało się z wielkiemi trudnościami ze strony 
rządu, ponieważ uznano za niedopuszczalne, żeby jedno i to 
samo źródło przychodów wyzyskiwane było z dwóch stron, 
tak samo i naszem u krajowi przysługuje jasn e  praw o żą­
dania, żeby  jego  w ła sn o ść  i przynależnym  do niego obyw a­
telom  i m iastom  zagw arantow an y  monopol b ył szan ow an y  
i chroniony przed w szelk iem  ukrócen iem , zwłaszcza, że tenże 
tworzy nierozdzielną część m i e j s k i c h  i w i e j s k i c h  h i ­
p o t e k  (patent 30 sierpnia 1790 i 1 września 1798) i służy 
jako upewnienie obciążających je wierzytelności.

Przedłożony projekt ustawy uważany jest w całym kraju 
jako groźne nadwerężenie zagwarantowanych praw, ta część 
bowiem podatku, która przy podatku konsumcyjnym przez 
handel wielki przesuniętą zostanie na producenta i konsumen­
ta, musi w swych konsekweucyaeh daleko znaczniej uszczuplić 
zużycie, niżeli to motywowanie przedłożenia rządowego przyj­
muje (o 15%  str. 27); jak to się zresztą stało na wschodzie 
Niemiec, gdzie zużycie spadło o 30 do 50%.

Zdrożenie napojów  dotknie w  p ierw szej linii porządną  
pracującą ludność, która skutkiem wpływów klimatycznych 
i stosunków wyżywienia naprowadzoną i wzwyczajoną jest do 
regularnego, wszelkie nadużycia wykluczającego zażywania 
wódki. Pijaństw u jednak w ca le  nie zapobieży, gdyż pijak bez 
względu na podwyższenie cen będzie się po staremu upijał, 
jak nauczyło doświadczenie z tych krajów, gdzie istnieje naj­
wyższy podatek od napojów, że z tego wynikające podwyż­
szenie ceny tychże ogranicza wprawdzie ich zużycie, wcale
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jednak nie zapobiega ciągłemu rozwojowi pijaństwa i połączo­
nego z niem pauperyzmu niższych klas ludności.

W  Galieyi tak b. Stany jakoteż i Sejm galicyjski były 
zawsze za wstrzemięźliwością: po licznych uchw ałach i rezo- 
lucyach ucłrwalono jednogłośnie w r. 1877, głównie przez 
wielkich właścicieli dóbr i posiadaczy propinacyjnych praw, 
jakoteż przez zastępców miast w posiadaniu takiehże praw 
będących, bardzo ostrą ustawę przeciwko pijaństwu, którą to 
ustawę przyjęły niektóre kraje jako wzór. Ścisłemu przestrze­
ganiu tej ustawy udało się w Galieyi pociągnąć trafną g ra­
nicę między niebezpiecznem nadmiernem a niezbędnem w pó ł­
nocnych okolicach nędzną żywność uzupełniającem użyciem 
wódki, ograniczając na minimum alkoholizm.

. W  Niem czech nie tają się z tem bynajmniej, że obecnie 
tam  zaprowadzony system jest jedynie stanem przechodowym 
do zam ierzonego monopolu państw ow ego, który prędzej czy 
później, skoro tylko nadejdzie chwila, że parlam ent za nim 
będzie, zaprowadzony zostanie. Nieuniknionem następstwem 
tego będzie, że Austrya, zachowując projektowany system 
zrezygnuje z wszelkiej konkurencyi z Niemcami w handlu 
eksportowym spirytusem, albo że też także zmuszoną będzie 
do zaprowadzenia względnie mniej szkodliwego monopolu. Za­
projektowaną ustawą stworzone stadyum przechodowe osłabiłoby 
jednak, jak to już nadmieniono, w ydajność prawa propinąćyj- 
nego do tego stopnia, że przy zaprowadzeniu monopolu i ko­
niecznie ztąd wynikającem wykupnie tego prawa odszkodo­
w anie m ające być zapłaconem  zeszłob y  na minimum , coby 
spowodowało nietylko ruinę wielu właścicieli dóbr, ale też 
wielu miast jakoteż gm in posiadających prawa propinacyjne, 
jak n iem niej' na propinacyjnych dobrach zabezpieczone wie­
rzytelności zostałyby zagrożone i wierzyciele byliby narażeni 
na dotkliwie straty.

Uwzględniając te różnorodne okoliczności, wszystkie or­
gana fachowe, które się tą sprawą zajmywały, odpowiednio 
do tradycyi kilkakrotnie od r, 1872 uchwalanych rezolucyi 
sejmowych, oświadczały się jednomyślnie od marca r. 1887 
za utrzymaniem systemu pauszalow ego w  rolniczych go­
rzelniach do 5 0  hektolitrów opodatkowanej pojemności za­
cierowej, uważając ten system z a  j e d y n y  ś r o d e k  z a ­
b e z p i e c z a j ą c y  i s t n i e n i e  g o r z e 1 ni r o l n i c z y c h .

Za systemem pauszalnym w gorzelniach rolniczych do 
pojemności 50 hektolitrowej oświadczyły się jednog łośn ie: 
c. k. gal. Towarzystwo rolnicze (3. m arca 1887); stała k ra ­
jowa ankieta gorzelniana (marzec 1887); galicyjski W ydział 
krajowy (marzec 1887); wpólna ankietą gorzelnieza obu gali­
cyjskich Towarzystw rolniczych w Krakowie (w kwietniu 1887); 
wiedeński zjazd delegatów rolniczych Towarzystw z Galieyi, 
Czech, Karyntyi i t. d. (maj 1887); galicyjscy członkowie 
rządowej ankiety (w W iedniu maj 1887); zwołane przez oba 
e. k. krajowe Towarzystwa gospodarcze krakowskie Zgroma­
dzenie wszystkich właścicieli gorzelni (wrzesień 1887); stała 
krajowa galicyjska komisya gorzelnieza (3. listopada 1887); 

.s ta ła  galicyjska komisya gorzelnieza w pelycyi do Sejmu (g ru ­
dzień 1887); taż sama w memoryale szczegółowym (5. sty­
cznia 1888) i w uchwale wiedeńskiej z 12. lutego 1888. .

W ielu członków austryackiej rządowej ankiety z Czech, 
Morawy, Szląska i K aryntyi oświadczyło się również w p ier­
wszej linii za zachowaniem s t a t u s  q u o  a dopiero w dru­
giej linii oświadczyli się t y l k o  w z a s a d z i e  za podatkiem 
konsumcyjnym nawiązując jednak do tego d w a ,  w g r a n i ­
c a c h  t e g o  s y s t e m u  d l a  r o l n i c z y c h  g o r z e l n i  n i e ­
w y k o n a l n e ,  f a k t y c z n i e  w ż a d n y m  k r a j u  n i e  
i s t n i e j ą c e  i n i e m o ż l i w e  w a r u n k i ,  ż e b y  p o d a t ­
k o w a n i e  f a k t y c z n i e  a n i e  j e d y n i e  f o r m a l n i e  
z producenta na konsumenta przesunięte zostało, jakoteż, 
ażeby gorzelniom rolniczym udzielone zostały wszystkie te 
korzyści, jakich dotąd używały.

Członkowie rządowej ankiety w Galieyi o ś w i a d c z y l i  
s i ę  p r z e c i w k o  p o d a t k o w i  ko n s u m c y j  n e m u ;  pod­
czas zjazdu delegatów rolniczych Towarzystw 3. maja 1887 
zastępcy c. k. Towarzystw z Krakowa i Lwowa zastrzegli 
prawa propinacyjne Galieyi, dowodząc niepodobieństwo osiąg­
nięcia powyższych warunków przy podatku od fabrykatu lub 
przy podatku konsumcyjnym.

To ogólnie wypowiedziane żądanie i przeświadczenie 
wyrażone zostało jednomyślną, bez żadnego zarzutu powziętą 
uchw ałą  sejmu galicyjskiego, jako decydującego ustawodaw­
czego ciała, którego u chw ały  tak dla kraju jak dla jego  le­
galnych za stęp có w  powinny być obow iązujące.

Proste wglądnięcie wystarczy do wyrobienia przek onania, że 
tam  p r z y j ę t e  z a s a d y  z r e d u k o w a n e  z o s t a ł y  do 
n i e z b ę d n e j  m i a r y  c e l e m  z a c h o w a n i a  r o l n i c z e ­
g o  p r z e m y s ł u  i c e l e m  z a p o b i e ż e n i a  t y m  w a d 1 i- 
w o ś e i o m ,  k t ó r e b y  z a  s o b ą  u p a d e k  r o l n i c t w a  
p o c i ą g n ę ł y .  Mamy nadzieję, że wysoka Eada państwa 
tembardziej przychyli się do zasad wypowiedzianych w uchwale 
Sejmu galicyjskiego, że o d n o ś n e  i n t e r  e s  a a g r a r y j n e  
G a l i e y i  s ą  z u p e ł n i e  i d e n t y c z n e  z i n t e r e s a m i  
i n n y c h  c z ę ś c i  a u s t r y a c k i e j  p o ł o w y  m o n a r c h i i .  
Tym zasadom sprzeciwiają się projekta rządowe we wszyst­
kich punktach.

Galicya cierpi i tak skutkiem błędów poprzednich rzą­
dów, które dłużej jak trzy ćwierci stulecia w porównaniu do 
innych prowincyi cesarstwa, wcale nic albo tak mało jak  nic 
nie robiły celem podniesienia przemysłu i dobrobytu krajo­
wego. Celem obecnego przedłożenia rządowego nie może i nie 
powinno przecież być p o d k o p a n i e  j e d y n e g o  p r z e ­
m y s ł u ,  k t ó r y  s i ę  w ł a s n ą  s i ł ą  r o z w i n ą ł ,  o ż y ­
w i a j ą c  i p o d n o s z ą c  r o l n i c t w o  i t o w ł a ś n i e  p o d ­
c z a s  t r w a j ą c e g o  r o l n i c z e g o  p r z e s i l e n i a ;  byłby 
to nie dający się usprawiedliwić błąd ekonomiczny, k t ó r y ­
b y  G a ł i c y ę  d o t k n ą ł  t e m  d o t k l i w i e j ,  g d y  j e j  
o f i a r n o ś ć  przyczyniająca się wedle sił do wielkości i po­
tęgi monarchii, jej usiłowania ze strony, samorządu celem 
podniesienia źródeł dochodu, raczej na poparcie ze strony 
Eządu zasługują, nie zaś na to, ażeby ustawodawczemi zarzą­
dzeniami spowodowane zostało wysilenie, któreby sparaliżo­
wało usiłowania kraju, pracującego wszelkiemi siłami nad 
dźwiganiem się z ekonomicznego upadku i zniweczyło wszel­
kie dotychczasowe ofiary.

Zważywszy:
1. ż e  w r a z i e  p r z y j ę c i a  p r z e d ł o ż e n i a  r z ą d o ­

w e g o  g o r z e l n i e  r o l n i c z e  p o s t r a d a ł y b y  m o ­
ż n o ś ć  i s t n i e n i a ,  e o  g o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e  
i r o l n i c t w o  w m o n a r c h i i  n a r a z i ł o b y  n a  n i e ­
p o w e t o w a n e  s z k o d y ;

2. ż e  p r z y j ę c i e  p r o j e k t u  u s t a w y  n a s t ą p i ć  
m o ż e  t y l k o  w p r z e k o n a n i u ,  ż e  p r z e z  t o p r o -  
d u k e y a  s p i r y t u s u  g w a ł t o w n i e  o d j ę t ą  z o ­
s t a n i e  r o l n i c t w u  a z a m i e n i o n ą  n a  w y ­
ł ą c z n i e  f a b r y c z n y  s p e k u l a c y j n y  w . i e l k i  
p r z e m y s ł ;

3. ż e  z e  s k u t k ó w  p r o j e k t o w a n e j  u s t a w y ,  o- 
p r ó  c z s p e k u l a c y  j n e g o  w i e l k i e g o  k a p i t a ł u ,  
ż a d n a  i n n a  w a r s t w a  l u d n o ś c i  k o r z y s t a ć  n i e  
b ę d z i e ;

4. że" s p o w o d o w a n y ,  n a  p o z ó r  k o r z y s t n y  f i ­
n a n s o w y  w y n i k  p r o j e k t o w a n e j  u s t a w y  n i e  
n a g r o d z i  t y c h  s z k ó d ,  j a k i e  w y r z ą d z i ł o b y  
s k a r b o w i  p a ń s t w a  o s ł a b i e n i e  w y d a t n o ś c i  
p o d a t k u  g r u n t o w e g o  i i n n y c h  ź r ó d e ł  d o ­
c h o d u ;

5. ż e  p r e m i a  e k s p o r t o w a  n a w e t  w t e j  f o r m i e ,  
j a k ą  p r z e d ł o ż e n i e  p r o p o n u j e ,  p o p i e r a  fa-



b r y e z n y  w y r ó b  i s p e k u l a e y ę ,  z a c h ę c a  j e  
do  n a d p r o d u k c y i  i p r  z e z t o s t w a r z a  p r z y w i ­
l e j  d l a  p r z e m y s ł u  w i e l k i e g o  w o b e c  g o- 
r  z e 1 n i c t  w a r o l n i c z e g o  i t a k ' k o r z y s t n i e j  
p o ł o ż o n e g o ;

6. z e  p r z y j ę c i e  t e g o  d l a  r o l n i c t w a  c a ł e j  m o ­
n a r c h i i  s z k o d l i w e g o  w n i o s k u  d l a  G a l i e y i ,  
z e w z g 1 ę d u n a j e j c i ę ż k i e  m a t e r y a l n e  s t o ­
s u n k i  i p r z e z  p o d k o p a n i e  p r z y n a l e ż n e g o  
j e j  p r a w a  p r o p i n a c  y j n e g o  b y ł o b y  w p r o s t  
n i s z c z ą c e  —  przeto niżej podjnsani zwracają się do 
obu Izb wysokiej Rady państwa z prośbą, Wysoka Rada 
państwa raczy uchw alić :
„Izbie deputowanych przedłożony, c ła  od palonych 

spirytusowych napojów, opodatkowanie spirytusu i z go- 
rzelnictwem w  łączności będący wyrób drożdży prasow a­
nych za przedmiot mający projekt ustaw y (przedłożenie rzą­
dowe Nr. 5 0 0  dodatków do stenograficznych protokołów  
Izby deputowanych) należy odrzucić".

W iedeń 25 lutego 1888.
Podpisy deputacyi.

0 żywieniu bydła mlecznego.
Napisał 

J a D E U SZ  J ' E D O R O W I C Z .

(Dokończenie)

Zwykle karm ią u nas mleczne bydło tak, by jako tako 
wyglądało, a jeźli krowa da 6 liter mleka, to gospodarz tern 
się zadow alnia; nazywają nawet często u nas postępowym ta ­
kiego gospodarza. Jest to jednakowoż najgorsze mleczne go­
spodarstwo, bo ostatecznie, to tylko jest racyonalne, w jakiem  
bądź gospodarstwie, co się opłaca. Dwa są tylko sposoby 
racyonalnego karmienia bydła mlecznego. Albo naszym staro­
dawnym zwyczajem prawie nic krowom nie dawać jak w leeie 
pastwisko na ugorze i ścierni a w zimie tryny i słomy tak, 
by wyżywienie tych krów nie praw ienie kosztowało, albo należy 
intenzywnie karmić, bo tylko nadm iar pożywienia może krowa 
w mleko obrócić, zużywając pewną część tego już nie na wyży­
wienie siebie, lecz na produkeyę mleka. Dopiero w tym nadmiarze 
nad zwykłe wyżywienie może mieć gospodarz rachunek, po­
dając go dobrej mlecznej krowie. Inaczej gospodarz karmi 
swe krowy na to, by nieźle wyglądały a nie na to, by dobrze 
mleka dawały.

N ajnaturalniej a więc i najlepiej wyżywimy bydło m le­
czne wr lecie, jeźli mu przydzielimy na całe lato dobre pa­
stwisko. Bardzo dobre mleczne krowy są tylko tam, gdzie 
są bujne dobre pastwiska przez całe lato a więc w nizinach 
urodzajnych, nad morzem jak w Holandyi i wyspach angiel­
skich południowych, Alderney, Guernsey i Jersey, Żadne 
sztuczne i jak  najlepsze żywienie tego nie dokaże, co dobre past­
wisko, a przyczynę tego chyba tylko w tern szukać należy, że czło­
wiek w swych wysileniaeh tylko się zbliża do natury, lecz nigdy 
jej nie wyrówna. Na każden sposób bydle pasąc się, więcej 
paszy spożywa i prawdopodobnie że swobodny ruch przytem 
i pewne zadowolnienie i przyjemność, które bydle przy tern 
znajduje, do tego się przyczynia. Gdzie więc są do dyspo- 
zycyi gospodarza przez całe lato dobre pastwiska, tam wyży­

wienie bydła mlecznego nie napotyka na żadne trudności. 
Trzeba tylko uważać, by się krowy dobrze napasały, a do p o ­
doju w stajni wystarczy jaka bądź chepta lub trochę koni­
czyny. Że m ierny ruch na niedalekie pastwisko m le­
czności sprzyja, przeciwnie zaś szkodzi pędzenie na odległe 
pastwiska, jest aż nadto znane. Krowy przyzwyczajone da­
leko chodzić, a wiec przyzwyczajone do większego ruchu, będą 
i na bliskiem dobrem pastwisku ciągle chodziły i tym sposo­
bem wytratują i zmarnują dobre pastwisko. Trzeba o tern pa­
miętać, że bydle nie łatwo się pozbywa swych nawyczek i bez­
wiednie je  wykonuje.’

Gdzie nie ma dostatku lub wcale niem a dobrego pastwiska, 
tam wyżywienie odpowiedne w lecie bywa trudniejsze i koszto­
wniejsze. Gospodarz musi odpowiednio do gleby i miejscowości 
siać koniczynę, mieszanki, lucernę, zieloną kukurudzę lub 
inne pastewne rośliny, a w tern leży cała sztuka, by jedne po 
drugich bez przerwy następywały. Najlepiej i najlepszej 
jakości mleko dają krowy przy karmieniu koniczyną i miesza­
niną z wyki i owsa, mniej przy karmieniu kukurudzą i lu­
cerną. Przy wyłącznem dawaniu lucerny mleko ma smak 
nieprzyjemny, przy kukurudzy jako mniej pożywnej paszy 
ubywa mleka. Zaś bardzo dobre mleko i obficie go dają przy 
sporku i esparcecie. Najwięcej można otrzymać mleka, gdy 
się równocześnie rozmaitą paszę podaje; widocznie natura w y­
maga rozmaitości w pokarmie tak samo u bydlęcia jak i u czło­
wieka. Trzeba więc siać wcześnie i późno kukurudzę i m ie­
szanki, by je  można na przemian podawać z koniczyną 
i lucerną. Taki sposób uregulowania karmy jest zalecenia godny 
jeszcze i z innego względu. Od koniczyny i lucerny dostaje bydło 
często,niebezpiecznego wzdęcia a jakkolwiek są na to dosyć wypró­
bowane lekarstwa, to lepiej uczyni gospodarz, jeźli wcale do 
tego niedopuści, tern bardziej że może tem u łatwo zapobiedz 
a nawet z korzyścią dla wyżywienia bydła. W zdęcia dostają 
krowy od koniczyny i lucerny prawie tylko wtenczas, gdy je  
rano naczezo dostaje lub gdy na kupie leżąca koniczyna lub lu ­
cerna się zagrzeje. Bydle wygłodniałe trochę przez noc gdy 
skwapliwie napełnia wypróżniony żołądek, jest skłonne do 
wzdęcia a wytwarzanie się szkodliwych gazów jeszcze spotęgowuje 
zagrzana i zleżała przez noc pasza. Temu wszystkiemu można 
zapobiedz, gdy koniczynę i lucernę będziemy dawali tylko 
w południe i wieczór t. j. wtenczas gdy bydle już się czem in- 
nem nieco nasyci i w żołądku nie będzie wyłącznie sama 
koniczyna lub lucerna.

Niektóre książki gospodarskie zalecają dawać krowom 
w lecie oprócz zielonej paszy także nieco i suchej a to w celu 
by osłabić rozwalniające działanie zielonej paszy. Jest to 
całkiem słuszne, tylko że daleko trudniejsze do przeprowadze­
nia jak do zalecenia. Z początku będą krowy jadły sieczkę 
i plewę przymieszaną z grysem lub osypką lecz później, oso­
bliwie gdy się dostaną na dobre pastwisko, pogardzą i naj­
lepszą suchą paszą. W iele więc grysu i osypki zmarnuje się 
w ten sposób. Żeby zdarzonemu zbytnemu rozwolnieniu za­
pobiedz, osobliwie tam gdzie zielona pasza bardzo bujnie 
rośnie, gdzie więc jest wodnista, należy siać mieszankę w 
której powinno być stosunkowo wiele wyki i bobu. Robiłem 
w tym względzie próby, które zadowalniająco wypadły. Przy-
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tein zyska na jakości i mleko, które czasem wśród lata mo­
krego dla bujnej a wodnistej paszy zielonej tak mało ma 
śmietanki, że możnaby go podejrzywać, że jest zbierane.

Nierównie większego starania wymaga żywienie bydła 
mlecznego w zimie. N ie mówię tu o gospodarstwach, które 
w odpadach z gorzelni lub browaru mają znaczną pom oc; 
mam tu na myśli gospodarstwa, które samoistnie stoją, bo te 
są z reguły.

Pożywienie bydła w zimie składa się z 1) słomy, tryn 
i plewy, 2) kartofel, buraków i m archwi, 3) rozmaitych ga­
tunków siana i 4) z grysu, osypki i ziarna. Tu muszę 
podnieść to samo co powiedziałem przy żywieniu bydła 
w lecie, że rozmaitość w pokarmie jest pożądana, że więc 
powinien się składać z wyżej wymienionych głównych 
czterech grup.

Niepomnę który mądry uczony niemiecki powiedział 
że słoma należy pod bydło ale nie dla bydła. M usiał to być 
uczony ale nie hodowca. My którzy bydło wychowujemy 
wiemy bardzo dobrze że naw et wtedy gdy ma podostat- 
kiem siana, kartofel i osypki, chwyta nieraz chętnie za słomę 
że więc i słomy do swego wyżywienia potrzebuje; hodowca 
więc pójdzie prędzej za instynktem zwierzęcia jak za radą 
niemieckiego uczonego. Rada ta musiała powstać z powodu 
że słomy mają mało pożywnych części a i te są nie łatwe 
do strawienia. Lecz bydle nie tylko to spożywa co mu daje 
pożywienie lecz również i to co mu do trawienia potrzebne, 
powiadają że struś piasek i kamyki drobne połyka — ajużciż 
nie na to by się pożywiał. Gdy więc o słomie, chociaż mało 
pożywnej, nie można powiedzieć by była. całkiem nie po­
żywna, to bezsprzecznie skoro bydle ją  spożywa, należy mu 
jej podawać. N iektóre słomy jak z grochu, bobu, wyki, a 
przedewszystkiem soczewicy są nadto i wcale pożywne i n ie­
raz tyle warte co wymokłe siano lub przestarzała koniczyna. 
Należy więc słomy podawać tyle ile bydle samo zapragnie 
jako najtańszej a nieszkodliwej paszy. Słomy pszennej i ży- 
tnej należy mniej dawać jak jarej, jako mniej pożywnej, lecz 
doświadczenie uczy że przy dłuższym wyłącznym dawaniu 
słomy jarej, bydle chętnie chwyta za słomę pszenną a oso­
bliwie żytną, jako jeszcze twardszą. Dla mlecznego bydła 
jednakże je s t raczej wskazana słoma pszenna jak  Żytna którą 
lepiej dawać wołom roboczym lub koniom. Tak samo lepsza 
jest dla krów słoma owsiana jak  jęczmienna, jako więcej mle- 
kodajna. Oprócz słomy dajemy plewę, tryny i sieczkę. Bydle 
potrzebuje do należytego przeżucia pożywnej a stosunkowo 
miękkiej i wydatnej karmy jak  z kartofel lub ziarna, twardej 
sieczki, która w mechaniczny sposób tak wdele do trawienia 
się przyczynia — je s t to z resztą rzeczą każdemu wiadomą.

Z doświadczenia wiem. że najlepsza sieczka dla bydła 
mlecznego je s t ze słomy pszennej na pół mieszana, a nawet 
i w większej części ze słomy z roślin strączkowych. Przy 
takiej sieczce krowy dają więcej mleka i więcej wody piją. 
Ze względu wyżywienia swego bydła, powinien gospodarz 
wszelkie zboże a przedewszystkiem strączkowe, tak wcześnie 
zbierać jak tylko może. Niktby nie uwierzył jaka zachodzi 
różnica n. p. między grochowianą słomą przestałego grochu 
na pniu lub nawet do tego wymokniętą, a między słomą

z wcześnie zebranego. Jednego roku gdy nie mogłem w czas 
zebrać grochu z powodu słoty, m usiałem  zaprzestać dawać 
grochowianą słomę na sieczkę, pomimo mej predylekcyi do 
niej. Kto więc rzeczywiście chce bydło słomą w zimie kar­
mić a więc oprócz słomy mało co dawać, powinien niechby 
nawet ze stratą, wcześnie zbierać strączkowe rośliny i owies 
a w tern znajdzie swój rachunek. Nadto powinien się gospo­
darz tak urządzić z omłotem, osobliwie pasznej słomy, by 
m ógł ją  podawać bydłu zawsze świeżo młóconą. Ze świeżo 
młóconej dobrej słomy, wydobywa się pewien smak gdy się 
ją  w zębach zgryzie, gdy tymczasem dawno młócona zle- 
żała słoma nie ma. tego smaku. Gdy więc my możemy tę 
różnicę wydobyć, o ileż więcej czuje ją  bydle, któremu ona 
służy za pożywienie. Jest to okoliczność której gospodarz nie 
powinien spuszczać z oka.

Kartofle, buraki i m archew są pokarmem p a r  excellence 
dla bydła mlecznego. Jako pokarm wodnisty, działający osła­
biająco na cały organizm, nie da się nigdzie w takiej roz­
ciągłości zastosować. Krowa więc dająca mleko, może najle­
piej go spotrzebować. Kartofle są daleko pożywniejsze, jak 
buraki lub m archew. Trzeba dawać prawie dwa razy tyle 
buraków i m archw i co kartofel, by osiągnąć ten sam rezul­
ta t przy dojeniu. Z drugiej strony są z hygienicznych wzglę­
dów zdrowsze buraki a osobliwie m archew od kartofel. Jest 
więc rzeczą hodowcy przydzielić zawsze pewną część bu­
raków lub marchwi osobliwie tam, gdzie się daje wiele 
kartofel; gdzie zaś daje się oprócz tego stosowną ilość siana 
lub ziarna, tam można śmiało poprzestać na samych karto­
flach, nie obawiając się żadnych złych skutków. Przy wy- 
łącznem karm ieniu słomą i kartoflami, będą wprawdzie 
krowy dawały nie źle mleka, jeżeli dostaną podostatkiem 
tychże, zmizernieją jednakże znacznie, co osobliwie wystąpi 
pod wiosnę. Cielęta od takich krów będą drobne i liche. 
Nadto zmarnuje gospodarz pewną część kartofel, które 
odejdą ze zwierzęcia nie zużyte z powodu, że z braku poży­
wniejszego pokarmu nie mogło je bydle wyzyskać należycie.

Należy więc koniecznie podać krowom i pożywniejszej 
paszy, mianowicie siana lub suszonej koniczyny albo miesza­
niny. Pasza tej grupy a osobliwie dobre siano może służyć 
za uniwersalną dla bydła mlecznego. Tylko przy dobrym 
sianie może krowa obejść się bez wszelkiej innej karmy, b ę ­
dzie dobrze wyglądała i da dobrze mleka. Bydle mając tylko 
u dołu zęby jest wskazane przedewszystkiem na mięką pa­
szę jak trawa, siano, a dlatego też przy nich wyłącznie jest 
w stanie dobrze się wyżywić. Jakie siano jest najodpowied­
niejsze dla bydła mlecznego, trudno oznaczyć. Siano z łąk, ko­
niczyna, mieszanina, wszystko jest dobre, skoro tylko jest 
wcześnie zebrane, tak, że przestarzałych łodyg znajduje się 
mało. O ile jednakże mogłem zauważać, dają najlepiej krowy 
mleka przy młodo zebranej mieszaninie z owsa i wyki. Z przy­
toczonych tu względów nie powinno nigdy brakować siana 
dla krów a gdzie nie można nawet koniczyną lub mieszaniną 
sobie pomagać, tam nie należy prowadzić chowu bydła m lecz­
nego.

Najpożywniejszym pokarmem są ziarna a między temi 
jak wiadomo groch, bób i w ogóle rośliny strączkowe. Na



pewnym dodatku ziarna nie powinno nigdy brakować, a tam 
nawet gdzie jest siana podos tatkiem, lepiej będzie uszczuplić 
siana a dodać trochę ziarna. — Ziarno dajemy w postaci 
grysu, osypki lub gniecione. Chociaż analiza uczy, że grys 
jest pożywniejszy jak całe ziarno, to doświadczenie uczy, że 
ma się odwrotnie. Prawdopodobnie pożywne części w grysie 
nie są tak łatwo strawne jak w środku ziarna Nadto grys 
zakupowany bywa często zleżały, gdy tymczasem osypkę da­
jem y ze świeżo mielonego ziarna, co bez w ątpienia na korzyść 
•sypki wypada. Tam gdzie niewiele podaje się ziarna, jest 
najlepiej zmielić go na osypkę, gdyż w ten sposób da się n ie­
wielka ilość jego najłatwiej z sieczką i plewą wymieszać. 
Gdzie zaś idzie więcej ziarna, tam lepiej podać go w mocno 
gniecionym stanie jak  je gniotą gniotowniki Turnera. Tak 
pogniecione ziarno jest zawsze lepsze jak osypka. Część 
osypki, która jest w mącznym stanie przylepia się do żłobów, 
osobliwie gdy jej więcej dajemy i idzie m arnie, a bydle, tern 
samem, że chętniej je gniecione ziarno jak zmielone na osypkę, 
okazuje jak  mu należy podawać. Pomiędzy wszystkiemi ziar­
nami, owies sprzyja najwięcej wydzieleniu mleka, mniej dobry 
jest już jęczmień, a najmniej odpowiada bydłu mlecznemu 
bób lub groch. Tak jak  dla bydła opasowego lub pociągo­
wego są strączkowe rośliny jedyne, tak nie nadają się dla by­
dła mlecznego, które przy takiem karm ieniu więcej mięsa 
zacznie nabierać jak dawać mleka. Podać tylko muszę, że porów­
nując tu rozmaite ziarna, miałem wagę a nie miarę na myśli.

Niektórzy gospodarze twierdzą, że osobliwie dla bydła 
mlecznego jest bardzo dobrze dawać parzoną paszę bądź go­
rącą wodą, bądź przez tłoczenie i polewanie zimną wodą. 
Próbowałem i jeden i drugi sposób i nie mogę się za żadnym 
oświadczyć. Po dłuższym czasie, bydło niechętnie spożywało 
tak przyprawioną paszę, oglądało się za nieparzoną sieczką 
i plewą i musiałem wrócić do zwykłego sposobu. Nic nie- 
pomogło, że podejrzywająe zakwaszenie kadzi lub żłobów, naj­
czyściej kazałem je utrzymywać. Widocznie, że rozmiękczanie 
mało pożywnej a twardej paszy jak  sieczka i plewa o którem  
zwolennicy parzenia paszy mówią, nie je s t tak korzystne i że 
bydle zdrowe potrafi ją  w swoich żołądkach tak samo a na­
wet i lepiej rozmiękczyć. Nie ulega wątpliwości, że taka nie 
naturalnie rozmiękczona pasza, działa osłabiająco na organa 
trawienia i dlatego na czas dłuższy prędzej szkodzi jak  po­
maga w wyżywieniu bydlęcia. Zwolennikom bezwzględnym 
parzenia paszy dla bydła mlecznego, radzę raz na dzień da­
wać nieparzoną, a jestem  przekonany, że uznają słuszność tej 
rady. Hodowca angielski Coleman jest tego samego zdania.

Zalecić mogę inną rzecz jako niezawodną, a to podawa­
nie regularne soli. Koszt w tej m ierze wyłożony zawsze się 
opłaci. Sól kamienna zwykle zalecana jako zdrowa dla by­
dła — nie wiem czemu — nie nadaje się do regularnego 
podawania. Jedno bydle będzie więcej lizało, drugie mniej 
i nie będzie nigdy kontroli ile soli się daje. Jestem  więc za 
podawaniem soli w topkach skoro innej nie ma. 50— 60 gra­
mów na dobę wystarcza dla dobrze żywionej a dość dużej 
krowy. Każdy gospodarz może sobie uregulować jak  sam chce 
ilość i sposób dawania a jakkolwiek każdy je s t dobry byle od­
powiadał celowi, to podam n. p. jak  u siebie robię. Sieczki j

i plewy wymieszanej z pokrajanemi kartoflami, każę pod wie­
czór tyle przygotować by było dosyć do podania na wieczór 
i na rano. Całą tę kupę przeznaczoną dla 32 krów każę skra- 
piać ropą zrobioną z dwóch topek soli. Wody do tej ropy 
idzie około 3 konewki t. j. tyle ile kupa sieczki i plewy je s t 
w stanie pobrać. Na południe daje już nieskropioną i nie- 
ropioną paszę. Od czasu wprowadzenia tego systemu mam 
znacznie więcej mleka a na każdy sposób więcej jak  sól i trud 
kosztuje.

Krowy dobrze żywione, należy zawsze trzy razy doić, 
uważam dojenie dwa razy zimową porą za marnotrawienie 
mleka, które chyba tylko lenistwem gospodarza można w ytłu­
maczyć. Dojenie powinno się odbywać jak najregularniej 
a odstęp między dojeniarąj powinien być o ile możności jak 
najrówniejszy. W  tern celu należy krowy z rana doić jak 
najraniej a z wieczora jak  najpóźniej.

Niemniej zalecić mogę czyszczenie krów szczotką i zgrze­
błem osobliwie w zimie. W lecie często deszcz ciepły spłu- 
cze bydło, włos jest gładki i krótki, to wszystko mniej już 
wymaga starannego czyszczenia. Lecz w zimie gdy pomię­
dzy długi najeżony włos, prochu się nabije, gdy wskutek su­
chej paszy oddzielanie zużytych części skórnych trudniej się 
odbywa, jest dokładne czyszczenie szczotką niezbędne. W y­
datek na szczotkę i zgrzebło nie wielki, o więcej ludzi w zi­
mie nie trudno, a korzyść z czystego utrzymywania bydła, 
znaczna. Bydło opasowe w skutek tego że się tuczy a więc 
że odżywienie skóry odbywa się energiczniej, nie potrzebuje 
tak dokładnego czyszczenia.

Krowa gdy m a ciele i przed ocieleniem powinna być 
jak najlepiej żywiona. Gdy zaś mocno naznaczy, należy jej 
trochę uszczuplić pożywienia, jeźli bardzo dobrze wygląda. 
Bzecz naturalna, dwoje zwierząt karmi się wtenczas od razu. 
Gdy się na to nieuważa, krowa i ciele nie przyniosą pociechy 
gospodarzowi. Zachodzi w tem tylko trudność, że nie łatwo 
dawać każdej krowie osobno jedzenie, gdy się ich ma więcej. 
W  następujący sposób można tę trudność usunąć. Krowy sta­
wia się w tym porządku jedna za drugą jak się ocielają 
i w miarę jak nowe nadchodzą z cielętami, posuwa się je  
ciągle dalej tak, że n. p. w samym kraju od ściany będzie 
zawsze stała ta krowa, która się ostatnia ocieliła. W  ten 
sposób postępując, będziemy mieli po jednej stronie krowy 
z cielętami, a po drugiej przeciwnej, krowy na ocieleniu. 
Najintenzywniej więc będzie się karmiło krowy z cielę­
tami, potem te które mają mieć cielęta, . a jeźli trza 
będzie zaoszczędzić droższej paszy, uczynimy to w centrum 
szeregu. Jeśt to jeden  ze sposobów, wprawdzie niedokładny 
lecz pojedynczy i lepszy jak  żaden.

W każdej krowiarni, gdzie tylko można, powinna wisie ć 
tablica wydoju, gdzie się każdą krowę zapisuje przez cały rok, 
ile daje mleka. Tylko w ten sposób może gospodarz wiedzieć 
ile każda krowa rocznie daje mleka. Jest to rzecz ważna, 
gdyż hodowca będzie m iał możność niemleczne krowy zaraz 
pozbywać i tym sposobem mleczność swej obory podnosić.

Klebanówka 24 stycznia 1888.
Tadeusz Fedorowicz.
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P r o t o k ó ł
posiedzenia Komitetu galic. T ow arzystw a gospodarskiego 

dnia 2 2  lutego 1888.
I. W iceprezes Tow arzystw a p. Bolesław  A ugustynow icz.
Obecni I I .  W iceprezes Tow. p. P io tr  Gross.
Członkowie K o m ite tu : pp. prof. A n ton i B arański, Jan  

B reuer, Jó zef Gizowski, Tadeusz Langie, W ładysław  Lubo- 
m ęski, H en ryk  S trzelecki, A ugust S cliellernberg , dr. T ade­
usz Skałkow ski, prof. W ład y sław  Tyniecki.

S ekretarz p. G reliński, trzym ający  pióro W ł. Zawadzki.
W nioski i uchw ały  :

I. P ro to k ó ł posiedzenia z dnia 24 stycznia 1888 p rz y ­

ję ty  bez zm iany.
I I .  P . Gross zapow iada, że na dzień  29 bm . zwołane 

będzie posiedzenie K om ite tu  Tow arzystw a gosp. poświęcone 
g łów nie spraw ie gorzeln ianej. Do w iadom ości.

I I I  Zaproszenie p. K orzybskiego, aby w ysłać delegatów  
dla zw iedzenia m elioracyi w  jego m ajątku  w gubern ii P io tr ­
kow skiej, na w niosek re fe ren ta  prof. T ynieckiego z popraw ką 
p. G rossa, uchw alono złożyć do aktów a p. K orzybskiem u 
odpowiedzieć, że K om itet nie może uczynic zadość jego za­
proszeniu, z powodu znacznej odległości.

IV . S ekretarz zaw iadam ia ż e :
o)  C. k. N am iestn ictw o zam ianow ało kom isarzem  rzą d o ­

w ym  na Radę Ogólną, p. radcę dw oru K arasińskiego.
b) P . L angie doniósł że nie będzie m ógł w nieść p rzezna­

czonego m u re fe ra tu  na Radę Ogólną.
c) P . M orgenbesser p rzysła ł ju ż  swój re fe ra t o m leczar­

stw ie. Do w iadom ości.
V. Sekretarz przedkłada pism o p. B ittnera , w k tórem  

tenże donosi, że pow ołany do sądów p rzysięg łych  n ie będzie 
m ógł referow ać na R adzie Ogólnej w niosku O ddziału ro lia- 
tyńskiego o w prow adzeniu  w życie stałej In sty tucy i leśników  
pow iatowych, p rosi za tem , ażeby w niosek ten  usunąć z po­
rządku dziennego.

P . S trzelecki sprzeciw ia się tem u i w yłuszczywszy w a­
żność spraw y, w nosi aby  p r z e d m i o t  ten  w nieść na R adę Ogólną 
poru' ' n iebytności p. B ittnera . U chw alono.

V I. P . S trzeleck i w yłuszeza re fe ra t w  spraw ie u tw orze­
n ia funduszów  ochrony lasów. Do wiadom ości. .

V II. S ekretarz zaw iadam ia, że Oddział stanisław ow ski 
w y b ra ł referen tem  do w niosku swego o ochronie lasów pana 
W ojciecha h r. D zieduszyckiego, Oddział rohatyńsk i re fe­
ren tem  w niosku o ustanow ieniu  leśników  pow iatow ych pana 
B ittn e ra ; Odział stanisław ow ski referen tem  w niosku o p rze­
n iesien iu  św iąt na dni niedzielne p. Józefa Jabłonow skiego, 
O ddział jarosław ski re fe ren te m  do w niosku o u tw orzeniu 
R ady ekonom icznej p. W łodzim ierza Kozłowskiego a O ddział 
sanocki p. A lfreda R eizensteina, O ddział podolski referen tem  
w niosku o ochronie w łasności ziem skiej p. A rtu ra  Cieleckiego. 
Do w iadom ości.

V III . N a w niosek p. S trzeleckiego zam ianowano dele­
gatam i n a  kongres le śn y  do W iedn ia  pp. D aw ida A bra lia - 
m owicza i prof. B ilińskiego.

IX . P an  B reu e r p rzedk łada prośbę Rady O ddziału sta-

| n isław ow skiego o zezwolenie na użycie na urządzenie kursów  
w eterynary i kw oty przeznaczonej na n iedoszłą do skutku w y­
syłkę b y d ła  w łościańskiego z K am iennej n a  w ystaw ę kra­

kowska w  jesien i z. r.
Zgodnie z w nioskiem  re fe ren ta  uchw alono odmownie.
X. P . B reu er p rzedk łada podanie p. Jeziersk iego  w  sp ra­

w ie buhajów , sprow adzonych dla niego z O ldenburga, w k tó ­
rem  to podaniu  proponuje odpisanie kw oty od m ego jeszcze

się  należącej, lub sąd  polubowny.
P o  dłuższej dyskusyi, w  ciągu której oświadczono się 

jednog łośn ie za przyjęciem  sądu polubow nego, na w niosek

p. G rossa uchw alono: _ . . ,
1. U prosić p. prof. B arańskiego, aby zasięgnął w iado­

m ości szczegółowej co do w arunków  przewozu chorych b u ­
hajów  do Lw owa do szkoły w eterynary i dla w yleczenia.

2. Upoważniono p. B reuera  do porozum ienia się z p a ­
nem  Jez ie rsk im  w m yśl przeprow adzonej dyskusyi.

X I. P . dr. Skałkow ski p rzedk łada zam knięcie ra c h u n ­
ków z i'. 1887 i budżet na rok  1888. Uchw alono zgodnie

z przedłożeniem  referen ta . _ .
N a w niosek pp. L angiego i G rossa zgodnie z w nioskiem  

re fe ren ta  uchw alono pozostaw ić na subw encyę dla „Rolnika 
tęż sam ą kw otę co w  zeszłym  roku, a dla kó łek  rolm czyc i

150 zł. w. a. prelim inow ać.
X II. N a w niosek p. dr. Skałkow skiego poparty je d n o ­

m yślnie przez w szystkich obecnych  uchw alono w uznaniu 
25-letniej p racy  i zasług około dobra Towarzystwa^ położo­
nych  przez p. sek re tarza  G relińskiego, przedłożyć Radzie 
Ogólnej Tow arzystw a gospodarskiego w niosek, o przyznanie 
tem uż w razie usun ięcia  się w stan  spoczynku dożywotnie; 
em ery tu ry  w  kw ocie 1200 złr. z funduszu, k tó ry  się swego

czasu obm yśli.
X II I .  P . L angie oznajm ia, że będzie referow ał na Ka­

dzie Ogólniej przydzielony m u  re fe ra t i w yłuszeza treść  te- 
gcż, oraz zaw iadam ia, że p. R ylski ośw iadczył gotowość p rzed­
staw ienia re fe ra tu  o b łęd ach  m aszyn ro ln iczych . P rzy ję to  do 
w iadom ości i uchw alono zaprosić p. p rof. Rylskiego, aby m ia ł 
na R adzie Ogólnej odczyt rzeczony.

X IV . P . Gizowski zaw iadam ia, że W ydział krajow y ze­
zwolił na w ypożyczenie inw entarza, byłej szkoły gródeckiej 
dla szkoły chm ielarskiej w S tarem  Siole. U chw alono zaw iado­
m ić pana B ischofa, aby inw entarz rzeczony zabrał do S ta ­

rego Sioła. (
N a w niosek p. G izowskiego uchw alono podać podobnie

jak  roku zeszłego o stypendya dla uczniów  szkoły do c. k. 

Rządu i do W ydziału  krajow ego.
O głosić konkurs z te rm in em  zgłoszenia po dzień 20-go  

m arca i te rm in em  staw ienia się w szkole na dniu  8-go kw ie t­

nia bieżącego roku.
XV. P . Gizowski zaw iadam ia, że na pawilon chm ielar- 

ski na wystawie krakow skiej w ydano z przyznanej subw encyi 
200 z łr. tylko kwotę 163 złr. Do w iadom ości.

X V I. P . Gizowski p rzedk łada spis inw entarza szkoły 
chm ielarskiej w Srodopolcaeh w raz z p rośbą p. Steckiego, 
by  m u pozostaw ić przedm ioty  objęte pozycjam i 37, 41, 42, 4 o.

N a w niosek pana Langiego, p rzyjęty  przez referen ta ,



uchwalono odstąpić p. Steckiemu bez zapłaty żądane przed­
mioty, z wyjątkiem zapasowych.

XVII. Instruktorowi uprawy lnu p. Górskiemu dano za­
liczkę 100 złr. zwrotną w ratach miesięcznych po 10 złr. 
od 1 marca b. r.

XV III. P. Langie zwraca rękopis p. Górskiego ,,O upra­
wie lnu“.

Zgodnie ze zdaniem referenta uchwalono nie drukować.
XIX. Prof. Tyniecki przedkłada zaproszenie hr. A ttem sa 

do uczestnictwa w jubileuszowej wystawie pomologicznej.
Zgodnie z wnioskiem referenta uchwalono odstąpić To­

warzystwu pszczelnjczo sadowniczemu, i zawiadomić o tern 
hr. Attemsa.

XX. P, Lubomęski przedkłada doniesienie Hejlingera 
o cenach sprzedawanych przez niego soli potasowych.

Po dłuższej dyskusyi przyjęto zgodnie z wnioskiem prof. 
Tynieckiego do wiadomości i uchwalono prosić W ydziału kraj. 
o utworzenie stacyi chemicznej w  D ublanach. któraby na 
żądanie przeprowadzała analizy sztucznych nawozów itp.

XXI . Na wniosek wiceprezesa p, Grossa u c h w a l o n o :  
Wnieść podanie do M inisterstwa rolnictwa, o przyznanie p re­
zesowi Towarzystwa rybackiego kwoty 300 złr. na częściowe 
pokrycie wydatków przezeń poczynionych w sprawie podnie­
sienia rybactwa.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Wiadomości bieżące®
Plantacye czarnego orzecha (Juglans nigrd). Najrozle- 

glejsze plantacye czarnego amerykańskiego orzecha mają się 
znajdować w Ilomanszycacn koło Kakonitz, majątku książąt 
Schwarzenbergów. Orzechy sadzą tam w mieszaninie z dębem 
i świerkiem jako kilkoletnie drzewka; najstarsze plantacye 
mogą mieć około 15 lat. Także w W ęgrzech, w Czered nad 
Waagą, posadzono wiele czarnych orzechów między innemi 
liściowemi drzewami. Eosną doskonale i odznaczają się także 
bardzo korzystnie tem, że nic nie cierpią ou obfitej tam zwie­
rzyny. U nas we Lwowie w ogrodzie Kortuma były śliczne 
drzewa tego gatunku ; już przed kilkunastu latami dawały 
płodne nasienie, z tego też nasienia jest kilka czarnych orze­
chów, znajdujących się w ogrodzie szkoły dublańskiej. Mają 
około 20tu lat i pomimo że były przesadzone jako już star­
sze drzewka, rosną .doskonale. Na zaletę przytoczyć możemy, 
że od najtęższych mrozów, które poniszczyły- włoskie orzechy 
w Dublanach, czarne orzechy wcale nie cierpiały. Gdy drewno 
orzecha czarnego nie ustępuje w wartości przed orzechem 
włoskim, przeto gatunek ten zasługuje, ażeby go do naszych 
lasów wprowadzono.

Biała spiczasta kapusta. (Spitzes weisses Filderkraut). 
Kapusty z podlużnemi główkami uprawiane bywają u nas 
tylko wyjątkowo po większych ogrodach, gdy krągłe i płaskie 
formy uprawiają ogółem. Tymczasem formy podłużne zasłu­
gują na uwagę także, mianowicie przytoczona powyżej od­
miana, która uprawianą bywa w południowych Niemczech, szcze­
gólnie w górskich okolicach, udając się bardzo dobrze na 
ciężkich glebach. Główki są duże, gęste złożone z liści de­
likatnych, b ia ły c h ; zewnętrzne liście są białawo zielone, z gru- 
betni żebrami* Doskonała jest na kwaszenie.

Ogłoszenie konkursu.
Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 

podając do wiadomości, iż znajdującą się dotychczas w Sro-' 
dopolcach szkołę chtnielarską, przenosi z rokiem bieżącym 
do Starego Sioła (stacya kolei Ozerniowieckiej, własność 
.1. Exc. A lfreda hr. Potockiego), rozpisuje niniejszem —  w na- 
dzieji uzyskania jak w latach poprzednich subwencyi rządo­
wej i krajowej —- konkurs na ośm stypendyów po 60 złr., 
do tejże szkoły, której kurs trwać będzie. 7 miesięcy — od 
8 kwietnia do 8 listopada b. r.

Stypendya te starczą na całkowite utrzymanie ucznia 
przez czas pobytu w szkole.

Pierwszeństwo będą mieli byli uczniowie szkoły w Śro- 
dopolcach, którzy roku zeszłego kursu słuchali, ale należytej 
wprawy na' samoistnych chmielarzy jeszcze nie nabyli; na­
stępnie kandydaci, którzy już pracowali w zawodzie ogrodni­
czym. Pożądaną też jest rzeczą, aby kandydaci umieli czy­
tać i pisać. Naukę powtarzania, szczególniej rachunków, po­
bierać będą uczniowie w niedziele, święta i dni słotne.

Uczeń stypendysta winien j e s t :
a) mieć najmniej skończonych lat 18;
b) zaopatrzyć się w potrzebną odzież i biel; nę jakoteż pościel;
c) wykonywać wszelkie roboty ręczne, w  kazaiie mu przez 

instruktora lub jego zastępcę na chmielniku szkolnym 
bez w ynagrodzenia; za roboty zaś wykonywane na chnjie- 
larniacli właściciela Starego Sioła, pobierać będzie od­
powiednie miejscowym stosunkom wynagrodzenie — 
z którego połowa służyć ma na uzupełnienie stypen- 
dyum, względnie na potrzeby ucznia w czasie nauki — 
druga zaś połowa przechowaną będzie w kasie szkolnej 
i wydaną mu zostanie przy ukończeniu szkoły.

Podania zaopatrzone metryką i świadectwom dotych­
czasowego zajęcia (względnie też świadectwem szkolnem, je ­
żeli petent ma takowe) wnieść należy do Komitetu Towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego (ulica Ossolińskich 1. 15) 
— franco, najdalej do 20  Hflarca b. r.

Lwów, dnia 27 Lutego 1888.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

W ic e p r e z e s : Sekretarz:

P iotr Gross. Jótsrf Greliński.

Ogłoszenie konkursu.
W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi, wraz 

z W. lis. Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs w celu 
obsadzenia posady nauczyciela zwyczajnego przy kraj, śred. 
szkole rolniczej w Czernichowie do wykładu jednej z nauk 
zawodowych a zarazem dyrektora szkoły.

Z posadą tą połączona jest, oprócz wolnego pomieszka­
nia, płaca roczna w kwocie 1700 złr., dodatek aktywalny 
w kwocie 360 złr. i dodatek pięcioletni w kwocie 200 złr. wa.



Nauczyciele zwyczajni szkoły czernichowskiej są urzę­
dnikami krajowymi i jako tacy mają prawa i obowiązki okre­
ślone ustawą służby krajowej z dnia 23 marca 1866, o ile 
takowa do nich może być zastosowaną. Szczegółowe określe­
nie praw i obowiązków dyrektora mieszczą w sobie regula- 
mina szkoły.

Chcący się ubiegać o posadę powyższą winni wykazać 
dokładną znajomość języka polskiego a nadto przedłożyć Wy­
działowi krajowemu:

1) metrykę urodzenia,
2) krótki życiorys,
3) świadectwa udowadniające kwaliiikacyę do zajmowa­

nia posady, o którą kompetują.
Podania wnieść należy do Wydziału krajowego najdalej 

do I. kwietnia 1888.
Lwów, dnia 7. lutego 1888. 2—3

O G Ł O S Z E N I A .

Najlepszy, najtańszy, najpewniejszy i najstarszy
środek nawozowy dla buraków cukrowych

i dla wszystkich płodów polnych, dla winorośli i c h m i e l u  działający też na każdym rodzaju gleby trwale, 
dowodnie licznymi ś w i a d e c t w a m i  r o l n i c z y c h  p o w a g  poparty, ściśle gwarantowany co do ilości 
azotu, kw gju  fosforow ego i kali i około 60% subsUncyi organicznych, w każdej zażądanej ilości

rychło dostarczamy
koRicenfi*@wanf n a w ó s  b y d lę cy

(Ensjrais de h o eu f)
z pierwszej c. k. w yłącznie uprzyw. i patent austro - węgierskiej fabryki koncentrowanego nawozu

bydlęcego w Temesvar.
Biuro centralne: W i en, III. Rennweg 20.

IWF" Próbki i broszury gratis i franko
Zastępstwo generalne dla król. C zech: Praga, Elisabethstrasse
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Prawda trwa najdłużej
Jak długo zapas wystarczy dajemy od dziś

t„ Iko po 1 złr. 50 ct.
za sztukę, ogiomne bardzo grube, szerokie, nieskoń­
czenie trwałe k o ń s k i e  d e r k i  opatrzone 

kolorowemi obwódkami, bar­
dzo grube, prawdziwie nie 
do zniszczenia. Te derki są 
w dwóch jakościach, i 1 ja ­
kość kosztuje 1.50 z Ir., II 
jakość (190 cm. długa, 130 
cm. szeroka) 1.75 złr. za 
sztukę.

Ż ółtow łose derki fiakierskie, z 6 różnobarw­
nymi pasami i obwódkami, 195 cm. dłngie, 130 
cm. szerokie za sztukę 2 złr., zaś 195 cm. długie, 
155 Lin. szerokie, bardzo delikatne tylko po 3 złr. 
za tukę- Do polecenia szczególnie posiadaczom 
fi? v. ulecenia adresować wyłącznie:

Waarenhaus zur „Monarchie"
Wien, III Hintere Zollamtsstrasse K. N. B.
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Uprasza się na adres dokładnie zważać, bo wszyst- ^
kie inne podobnie brzmiące adresy są tylko na- g

śladowane. 3—3 §

„Balance-Junlor-Drill”
Najnowszy, najlekszy i we wszystkich częściach, najdokładnie 
wykonany siewnik rzędowy, z automatycznem regulowaniem  
skrzynki siewnej, własnego wyrobu, jak również wszystkie 
gatunki narzędzi i maszyn rolniczych na zbliżający się 

sezon wiosenny, polecają

Clayton & Shuttleworth
Lwów, ul. gródecka N r. 22- 1-5

Ilustrowane c e n n i k i  gratis i franku.

Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarządem Jana Mittiga.

Nakładem Redakcyi.


